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przy placu Wilhelmowskim Nr. 17, 
Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu 

(Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie: 
t w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74, 
język polski bezpłatnie.

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same, 

co w ubiegłym kwartale.
Administracya Kuryera Pozn.

BBTwC?OW54r»rWs

POZNAŃ, 26 września.

Proces Gainbetty, który miał się stać cause
>0 celebre, został zupełnie przyćmiony rozgłosem, 
)0 jakiego nabrał wydrukowany przedwczoraj w dzien- 
r nikach republikańskie!', manifest eksprezydenta, 
.. p. Thiersa. Dzienników paryskich z tekstem 
57 oryginału jeszcze do tćj chwili nie otrzymaliśmy, 
10 natomiast mamy przed sobą niemiecki jego prze- 
i',' kład zajmujący w Köln. Z tg, która go równo- 
90 cześnie z paryskiemi dziennikami zamieściła,
— przeszło cztery ogromne łamy. Niepodobna nam 
50 dla braku miejsca podać czytelnikom naszym 
ijj tego dokumentu w całości, zapełnilibyśmy nim 
60 co najmniej połowę naszego pisma, ograniczymy 
,30 się przeto na obszerniejsze nieco streszczenie.
- Pan Thiers rozpoczął odezwę swą do wyborców 
2 9 okręgu paryskiego obroną rozwiązanej przez

marszałka Izby deputowanych; Izba ta nie była, 
zdaniem autora, radykalną, jak to twierdzi obe-

>80 cne ministerstwo, była ona przeciwnie bardzo 
■J,'j spokojną i bardzo umiarkowaną. Rozpatrzmy się, 

woła p. Thiers, jakie stanowisko zajęła ta okrzy-
.- czana Izba wobec pięciu kardynalnych kwestyi,
• jakiemi się w zeszłym i bieżącym roku zajmo- 
•" wała: kwestyą wewnętrznśj polityki, armii, finan­

sów;. kleru, zobopólnego stósunku trzech władz 
krajowych i spraw zagranicznych. Stanowisko 
jej w tych wszystkich ważnych sprawach było 
i jest nienaganne. Komisya z członków Izby 
złożona oświadczyła się za zatrzymaniem pięcio- 
letniśj służby wojskowej i odrzuciła żądanie zni-

3-Henia jej do lat trzech; nie przyjęto żadnego 
3-wniosku dotyczącego zmiany opodatkowania oby- 
9' watela, na gwałtowne napaści niektórych Prała- 
6.tów odpowiedziała Izba prostem przejściem do 
12tporządku dziennego, o konkordacie wcale nie dy- 
82’skutowano, budżet kultu podwyższono (!). Izba 
4'deputowanych miała pod dwojakim względem żal 

do dwóch innych władz krajowych: władze admi­
nistracyjne składały się przedewszystkiem z mę-

Sżów nieprzychylnie dla rzeczypospolitej usposo­
bionych, senat zaś występował przy każdej na­
darzającej się sposobności przeciw republikańskiej 
Wonnie rządu. Mimo to popierała Izba republi­

kańskie ministerstwa, których przykre położenie 
icenić umiała i przyjęła wszystkie (?) poprawki, 

siakie senat w uchwaionem przez nią budżecie 
»robił. Mimo niezaufanie do ministra spraw 
¡ewnętrznych, księcia Decazes, nie interpelowano 

jjiządu w sprawach zagranicznych. Wszystko to 
azem wziąwszy przyznać trzeba, że Izba depu- 
¡owanych francuskich była aż nadto roztropną, 
ż nadto umiarkowaną. Za wotum jej, przyzna­
ne senatowi prawo robienia poprawek w budże-
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| cudownego obrazu N. P. Maryi

w Starej Wsi.

W kilku korespondencyach opisywał Ku ry er 
rzyjęcie księdza Nuncyusza w Krakowie, Starej Wsi 
na wielu miejscach po drodze, sądziłem też, że któ- 
fkolwiek ze stałych korespondentów opisze Wam naj- 
ażniejszy dzień uroczystości Starowiejskiej, to jest 
zień koronacyi Matki Boskiej. Ponieważ jednak do- 
fchczas, prócz kilku szczegółów, niczego więcej się nie 
oczytałem w łamach waszego pisma, przeto zamie- 
syłem opisać dzień ten nieco szczegółowiej.

Nabożeństwo misyjne trwające cały tydzień od- 
rawiało się, równie jak koronacya dnia 8 września 
od gołem niebem, bo kościół acz ogromny, całych 
fch tłumów nabożnego ludu objąć nie zdołał. Li- 
zono zgromadzonych tego dnia na przeszło 100,000 
e wszystkich stron Polski. Rozumie się, że Galicya 
rzedewszystkióm była reprezentowaną, ale prócz tego 
każdej dzielnicy naszej biednej macierzy zbiegły się 

pboźne syny, by u wspólnej Matki i Królowej wynu- 
jyć swe modły, swe żale i potrzeby, nie brakło też 
jeszczęśliwych wypędzonych Unitów podlaskich, stary 
zląsk równie dostarczył kontyngensu, nasza Wielko- 
ęlska nie została za drugiemi a i sąsiednie Węgry

cie, jakiego nawet angielska Izba lordów nie po­
siada, odwdzięczył jej się senat rozwiązaniem jśj 
bez powodu. Koniec końcem rozwiązano Izbę 
nie dla tego, jakoby była radykalną, jedno dla 
tego, że była republikańską. Czyny z dnia IG 
i 24 maja to tylko zakusy do zdruzgotania re­
publikańskiej formy rządu na korzyść jednej 
z trzech monarchii, czyhających na owładnięcie 
Francyi. Rząd oświadcza, że się odwoła do sądu 
narodu, a tymczasem przewłóezy przez pięć mie­
sięcy to straszne przesilenie, działające tak szko­
dliwie na handel, przemysł i wszystkie publiczne 
instytucye, a nadto stara się wszelkiemi siłami 
przewyższyć sposoby i środki, jakiemi się cesar­
stwo do fałszowania opinii publicznej posługi­
wało. Wszystko to czyni rząd, aby utorować 
drogę jednej z trzech monarchii, sam nie wie­
dząc której; czyniąc to naraża niezawodnie kraj, 
najprzód na jednę wojnę domową, która poprze­
dziłby m usiała wybór pomiędzy trzema monar­
chiami, następnie na drugą krwawą rozterkę, 
któraby się przyczynić musiała do strące­
nia wybranego monarchy, bo siły żywotnej 
dziś żadna monarchia w sobie niema. Mo­
narchia hr. Chamborda, legitymistyczno-kato- 
licko-federalna, jest mrzonką, trzebaby czekać aż 
hr. Chamhord zmieni swe zasady, a tego, znając 
charakter jego spodziewać się me można. Orle- 
aniśei stali się z własnej winy w październiku 
roku 1873 niemożebnemi; Bonapai t.yści nie mo­
gą sięgnąć po berło Napoleona III, gdyż pano­
wanie ich przypomina straszne klęski i okropne 
upokorzenie Francyi, poprzedzone brutalnym de­
spotyzmem i straszną niemoralnością. Jedyny 
rząd republikański zdolny jest dać krajowi we­
wnętrzny spokój, którego nam tak bardzo po­
trzeba. Europa godzi się na tę formę rządu, 
przychodząc do przekonania,', że minęły czasy 
osobistych rządów we Francyi. Francya repre­
zentuje ducha XIX stulecia i w polityce zwierz­
chnictwo Indu; w obywatelskiem życiu równość 
wobec prawa, we filozofii wolność wyznań, w na­
uce wolność metody, we filantropii polepszenie 
losu mas ludu.

Takim jest mniej więcej w ogólnych zary­
sach manifest zmarłego kandydata do swych wy­
borców. Jest on od początku do końca ciężkiśm 
a niesprawieddwśm oskarżeniem obecnego gabi­
netu i naczelnika władzy wykonawczej we Fran­
cyi, a obok tego panegirykiem wypowiedzianym 
na pochwałę zasad, któremi się kierowała lewica, 
panegirykiem posuniętym aż do trwałego i tkli­
wego rozrzewnienia się nad losem nieszczęśli­
wych komunistów. Wspomnienie, że piszący był 
poprzednikiem Mac Mahona w kierowaniu losami 
Francyi, strąconym przez skoalizowane stron­
nictwa konserwatywne, nie pozwala mu spokoj­
nie i bez żółci ocenić obecnej sytuacyi; folguje 
on rozdrażnieniu temu tak dalece, że w niego­
dnej wytrawnego pisarza i męża stanu egzagera- 
cyi, nie wacha się stósunków francuzkich niżej 
stawiać od samowolnych rządów w Carogrodzie. 
Apoteoza zasad lewicy rozwiązanej Izby francu­
skiej, pokazuje w osobie zmarłego eksprezydenta
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spory przysłały zastęp; snąć nie zapomniały dawnej 
z nami przyjaźni. Całe to morze głów, bo inaczej to 
nie wyglądało, tylko jak kołyszące się fale, roz­
lane było na wielkim cmentarzu przed kościołem. Je­
dna strona muru otaczającego cmentarz już naprzód 
była zerwaną, aby ułatwić pomieszczenie się ludu, 
który daleko — daleko, jak tylko okiem zasięgnąć 
było można, po za wsią się gromadził.

Ażeby każdy dogodnie widzieć mógł sam akt ko­
ronacyi obrazu N. Panny, wystawili OO. Jezuici przy 
froncie świątyni ogromny balkon ze wschodami po obu 
stronach, na nim ołtarz, przy którym od 5 godziny do 
10 msze św. się odprawiały; nad ołtarzem umiesz­
czony był przez cały tydzień cudowny obraz, a wszy­
stko nader bogato i strojnie ozdobione.

O gonzinie 10 wyruszyły długie szeregi ducho­
wieństwa ze świątyni do kaplicy, wybudowanej w rogu 
cmentarza w kształcie półkola dla dogodności widzów. 
Było przeszło 300 księży, tak zakonnych jak świe­
ckich wszystkich obrządków, równie ze wszystkich 
stron dawnego Królestwa, nie brakło wygnanych 
księży z Chełmskiego, było 5 ze Szląska, a z Wielko­
polski trzech z rozpędzonych Filipinów gostyńskich 
i dwóch młc dych kapłanów „majowych,“ wreszcie re­
prezentanci wszystkich prawie kapituł galicyjskich, 
za nimi Najprzewielcbniejsi księża Biskupi przemyski 
Stupuicki, obrz. r., Arcybiskup ormiański Romaszkan, 
Arcybiskup ruski Sembratowicz a w końcu w asysten- 
cyi kleryków, infułatów i kanoników reprezentant Sto­

człowieka, który w nienawiści do marszałka 
i obecnego rządu staczał się coraz bardziój do 
skrajnej lewicy i przejmował poglądami p. Oam- 
betty i innych.

Niedawno jedno z pism niemieckich, zasta­
nawiając się nad dzisiejszśm położeniem Rosyi, 
przypomniało katastrofy, przez jakie Francya 
wskutek ostatniej wojny przechodzić musiała: 
od cesarstwa do rzeczypospolitej, od rzeczypospo- 
litój do komuny. Kto wie, zapytywało owo pi­
smo, czy carskiego absolutyzmu nie dzieli cza­
sem cd niedających się dzisiaj jeszcze określić 
przewrotów cieniutka tylko ściana, którą wypadki 
na bułgarskim teatrze wojny łatwo przewrócić 
mogą. Nie wiemy, jak Opatrzność pokieruje 
losy walki wrącśj między stokami Bałkanu 
a Dunajem, nieclicielibyśmy też być złowieszcze- 
mi prorokami ciężkich kataklizmów, wstrząsają­
cych organizmem społeczeństwa, ale to łatwo 
przewidzieć, że gdyby w Rosyi przyjść miało do 
rewolucyi, rozpasanie żywiołów dzikich i nie- 
uchodzonych mogłoby przewyższyć gwałty i zbro­
dnie komuny fraucuzkiśj. Znaczącem jest 
jednakże, że pisma zagraniczne raz poraź 
o ten przedmiot potrącają i uwagi sweje 
nad nim czynią; czyżby te kruki czarne, 
krakające nad kolosem rosyjskim, miały rze­
czywiście przeczuwać w niern rychły proces zgni­
lizny ? Times londyński rozpisując się o wy­
padkach w Bułgaryi, wysnuwa wniosek, iż tak­
tyczne błędy armii moskiewskiej są zupełnie 
te same, które się tak zgubnemi stały dla 
cesarskiej Francyi. Zdania, jakoby tron ca­
rów był w niebezpieczeństwie nie podziela 
organ londyński twierdząc, że Rosya to nie 
Francya, że dynastya Romanowów to nie dyna­
stya Bonapartych. Jedna atoli okoliczność ko­
rzystną się zdaje Timesowi dla Anglii; po 
wykazaniu niedołęztwa moskiewskiego pod Ple- 
wną, pisze ten dziennik, nie będziemy potrzebo­
wali obawiać się możliwych inwazyi groźnego 
niegdyś sąsiada w nasze dzierżawy. Każdy, nawet 
uajbojaźliwszy nieda się temi pogróżkami ustra- 
szyć i łatwo pozna, że ogromna rozległość kra­
jów caratu jest główną przyczyną jego słabości 
i że bez zaborów w środkowej Azyi mogłaby 
Moskwa daleko energiczniej działać nad Bałka- 
nein. — Złowieszcze zresztą znaki przyszłych 
wywrotów w Rosyi już dzisiaj się pojawiają. 
Z Odessy otrzymuje Koeln. Ztg wiadomość, 
że pewnego dnia poprzylepiano na ulicach ogromne 
plakaty, donoszące, iż car postanowił utworzyć 
komisyą i to ze wszystkich warstw ludności, któ­
raby radziła, w jaki sposób możnaby najlepiej 
dostarczyć zasobów na pomyśleą wojnę i przed­
wstępne poczyniła kroki w celu zaprowadzenia 
konstytucyi. Plakaty usunęła wnet polieya, spra­
wców jednak wyszukać nie zdołała.

Telegram z Pera do Koelnischę Ztg. 
przywięzuje sangwiniezne nadzieje do audyencyi, 
jaką hr. Zichy, ambasador austro-węgierski miał 
w tych dniach u sułtana. Abdnl Hamid mówił 
z wielkiem uznaniem o postawie Austryi wobec 
zawikłań na wschodzie, co świadczyć ma jak najle-

licy św., ksiądz Nuncyusz Jacobini. Na jego widok 
wyrwał się z piersi pobożnego ludu trzykrotny a głośny 
okrzyk: „Niech żyje 1“ równocześnie głośne salwy 
z moździerzy zawtórowały tym okrzykom. Duchowień­
stwo utworzyło szpaler między kaplicą a balkonem 
tuż przy niem stał liczny szereg obywatelstwa gali-’ 
cyjskiego w narodowych strojach, reprezentującego 
najznakomitsze polskie familie, było także kilku oby­
wateli wielkopolskich, u. p. pp. Koczorowski Karol, 
Chłapowski, a u stóp balkonu na osobnem wywyższe­
niu poważne grono pań galicyjskich.

Zaczęło się poświęcenie korony dla N. Panny. 
Na pięknej poduszcze przynieśli złotą koronę, ozdo­
bioną rzędem pereł, marszałkowie szlachty i złożyli 
na stoliku przed ołtarzem, poczem odczytano doku- 
menta Ojca św. i kapituły watykańskiej po łacinie 
i po polsku, a 00. prowincjał Kautny i rektor Jacko­
wski złożyli przepisaną przysięgę. Następnie podjęło 
koronę dwóch kapłanów z asystencji księdza Nuncju­
sza, a dziwnem, powiem opatrznćm zrządzeniem byli 
nimi jeden Mato-, drugi Wielkopolanin, Nuncyusz 
zaś odmówił przepisane przy tym obrzędzie mo­
dlitwy.

Poświęconą koronę położono na ołtarzu, poczem 
chór męskich głosów odśpiewał piękne, niegdyś przez 
polskie rycerstwo śpiewane „O gloriosa“, wreszcie za­
częła się suma. Celebrował ją ks. Nuncyusz w licznój 
asystencji. W czasie ewangelii zastęp obywateli w na­
rodowych strojach stanął przed ołtarzem z dobytemi

piéj o dobrych stósunkach pomiędzy Austryą 
a lurcyą; nadto oświadczał się z wielkiem zami­
łowaniem pokoju i odpowiednie w tym wzglę­
dzie dawał wskazówki. Nie mówiono jednak nic 
o przyszłśj polityce Austryi. Również i kwe­
styi pośredniczenia w pokoju nie poruszano. 
Ambasada austryacka podobno zadowolona nad­
zwyczaj z téj rozmowy.

Na telegram gratulacyjny wysłany przez 
Węgrów z powodu zwycięztw tureckich do Su- 
lejmana baszy, odpowiedział wódz turecki pod 
adresem „Café Lloyd11 w następujący sposób:

Odebrałem i wdzięcznością depeszę, którą Wasza 
szanowna korporacya inię zaszczyciła. Życzenia Wasze 
dla naszej sprawy podałem do wiadomośsi żołnierzy tu­
reckich, waszych braci, którzy sympatyą Waszą wielce 
uradowani zostali. Tylko z Węgier dochodzą nas zagrze­
wające telogramy. Zdaje się, jakobyśtny obcymi byli w 
Europie. Obydwa narody, węgierski i turecki synami są 
jodnego Ojca, kolonistami wojennymi z jednego gruntu 
i z jednego klimatu a dziś na obydwa równie złośliwie 
patrzą oczy wroga. Ufam dobremu Bogn, że przyjdzie 
dzień, iż waleczny oręż obu narodów, skoro raz się zje­
dnoczy, blaskiem swoim zaślepi wzrok barbarzyńskiego 
nieprzyjaciela. Dziękuję w mojóm i w moich towarzyszy 
imieniu wszystkim Węgrom i każdemu z osobna, którzy 
w przesłaniu téj cennéj dla nas depeszy wzięli udział.

S u 1 e j m a n.
Zdrowie Papieża jest ustawicznym tematem 

korespondencyi i depesz wysyłanych z Rzymu 
do liberalnych dzienników. W ostatnich dniach 
rozpuszczono znów wieść o śmierci Ojca św. 
Ajeneya Stef ani donosi, że wczoraj Papież 
przyjmował przed południem lekarzy, że zatem 
pogłoski o jego śmierci są bezzasadne.

* 0 śmierci ś. p. ks. Prałata Koźmiana od­
bieramy z kompetentnego źródła dopiero dzisiaj 
bliższe szczegóły, któremi dzielimy się z czytel­
nikami, źądnemi zapewne dowiedzieć się, jakie 
były ostatnie chwile czcigodnego Prałata, któ­
rego śmierć serca wszystkich w tak głęboki po­
grążyła smutek.

Podług wiadomości dochodzących nas z We­
necyi, nie nmarł ks. Prałat Koźmiau nagle, ale 
już kilka dni przedtem w Rzymie czuł się cho­
rym. Nie skarżył się na ból żaden, ani nie po­
zwolił wezwać lekarza, ale nie dał się też za­
trzymać dłużej, mówiąc, że się lęka złego po­
wietrza Rzymu. Pomimo cierpień zatrzymał się 
umyślnie w Assyżu, aby w dzień stygmatów 
św. Franciszka nad grobem jego mszą św., osta­
tnią w życiu, odprawić, aie w Assyżu dłużej po­
zostać nie chciał. Koniecznie chciał tegoż dnia 
do Floreueyi się dostać. Tamże cały dzień prze­
leżał, zakazując sprowadzać lekarza. Kazał się 
odwieść do Wenecyi, dokąd telegrafem kazał spro­
wadzić swego sekretarza z Poznania. Przyje­
chawszy do Wenecyi tak był już słabym, że om­
dlałego wniesiono do hotelu San Marco. Przy­
wołany lekarz nie stawił zrazu żadnej diagnozy, 
obiecał powrócić, skoro chory wypocznie. Za­
trwożone otaczające go osoby powstrzymał sam 
od telegrafowania o jego chorobie, mówiąc, że 
sam przestrzeże, gdy będzie potrzeba. Nazajutrz 
polepszenie było znaczne. Chory czuł się bardzo

do połowy karabelami, odświeżając dawny ojców na­
szych zwyczaj, który miał oznaczać gotowość ich do 
bronienia ewangelii, czyli wiary naszej świętej. Tru­
dno było na ten widok oprzeć się wzruszeniu, bo 
i jakże się nie wzruszyć, kiedy w tej jednej chwili 
przebiegła przez myśl cała nasza przeszłość świetna 
i błogie czasy szczęśliwej wolności, a dziś — dziś już 
tylko jednym pozostały strzępy wolności, a innym nie­
wola nagina karków. To też trzeba było widzieć, jak 
na niejednem czole w czasie tej wspaniałej uroczysto­
ści na chwilę smutku zaszła chmura, jak niejedno od 
smutku pomarszczone oblicze dwiema łez strugami się 
zwilżyło, jak niejedna wiekiem posiwiała głowa w tę­
sknej pochyliła się zadumie. Ks. Nuncyusz sam tym 
widokiem niezmiernie był przejęty.

Po ewangelii głosiło sławę Maryi i wykazywało 
ważność tej uroczystości równocześnie dwóch kazno­
dziejów, bo ani podobni, żeby jeden, choćby najdono- 
śniejszy głos, na wszystkich słyszany mógł być 
stronach.

Po sumie nastąpiła sama koronacya cudownego 
obrazu. Duchowieństwo stało w dwóch szeregach mię­
dzy kaplicą a balkonem, na balkon zaś wstąpili tylko 
biskupi i ich asysta, za nim świta ks. Nuncyusza, 
przed samym zaś Nuncjuszem dwóch obywateli niosło 
koronę. Zaledwo Nuncyusz na balkonie się ukazał, 
uroczysta zapanowała cisza, tysiące ócz podniosło się 
w górę — na cudowny obraz.

W szystko w milczeniu, czekało najważniejszej



słabym i pocił się mocno; ale przytomność miał 
zupełną, mówił, że czuje się dużo lepiej, wyma­
wiał swobodnie, dyktował listy i wieczorem 
z rozkazu lekarza zjadł jeszcze trochę mięsa i ka­
zał sobie zmienić bieliznę.

Później gorączka się wzmogła, ale przywo­
łany lekarz i wtedy niebezpieczeństwa nie wi­
dział. Pod wieczór w środę chory stracił przy­
tomność i zaczął majaczyć. Wtedy to po raz 
pierwszy zatelegrafowano do dr. Fr. Chłapo­
wskiego, który nie był obecnym w Berlinie. Pan 
Tadeusz Morawski nie opuścił ks. Prałata, który 
go trzymał za rękę i konwulsyjnie ściskał.

O godzinie wpół do jedenastej w nocy naraz 
przestał oddychać. — Przy chorym był też cią­
gle O. Skrochowski z Zmartwychwstania Pań­
skiego. O godz. 5 zrana nadjechał przywołany 
telegrafem sekretarz ks. Prałata.

Z Rzymu przyjechał na telegraf o śmierci 
O. Przebłocki. Patryarcha wenecki kazał odpra­
wić solenne nabożeństwo, po którem złożono 
ciało do tymczasowego grobu. Ciała nie balsa­
mowano, ale w metalową trumnę złożono. W po­
niedziałek rano nadjechał p. Tadeusz Chłapo­
wski. Wszystkie przygotowania do podróży już 
były w sobotę ukończone.

Za przyczynę śmierci podano paraliż. — 
Być może, że ks. Prałat umarł w napadzie go­
rączki zimniczej, zwanej Perniciosa.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN

Wiedeń, 24 września.
f Arcyksiążę Rudolf, następca tronu wstę­

puje od 1 października do służby państwowej i 
to — w namiestnictwie Tyrolu, pod kierowni­
ctwem hr. Taafego! Wiadomość ta w kołach 
centralistycznych wywarła bardzo przykre wraże­
nie. Hr. Taafe, minister spraw wewnętrznych 
w gabinecie hr. Potockiego i od tego czasu tak 
znienawidzony u centralistów, że eiągle pona­
wiają się przeciwko niemu namiętne zaczepki 
dzienników tutejszych, i właśnie ten hr. Taafe 
został wybrany przez cesarza na mentora nastę­
pcy tronu. Wprawdzie tłomaczy się to łatwo 
okolicznością, że hr. Taafe jest przyjacielem 
osobistym cesarza od czasów młodości. Z tern 
wszystkiem rzecz jasna, że arcyksiążę w katoli­
ckim, autonomicznym Tyrolu, pod okiem hrabie­
go Taafego me przejmie się zapewnie zasadami 
politycznemi, do których przyznaje się system 
centralistyczny.

O układach salcburskich dotąd nie ma za­
sługujących na wiarę doniesień. Wspominają o 
kwesty i rzymskiej. Mocno jednak wątpię, aby 
ks. Bismarck, przekonany od 6 lat, że hrabia 
Andrassy nie przystanie i tak ze względu na 
dwór, jak na przeważnie katolicki charakter 
ludności przystać nigdy nie może na spoiną wy­
prawę pod sztandarem kulturkampfu. To też 
dziś jeden z najlepiej poinformowanych tygodni­
ków połurzęd owych Montagsrevue stanowczo 
zaprzecza pogłosce, rozszerzonej z Berlina, jakoby 
dwaj ministrowie układali się względem ewen­
tualności rzymskich.

Oczywista rzecz, że jeżeli nie wyłącznie, 
to jednak głównie roztrząsano w hotelu Euro­
pejskim sprawę wschodnią. W jakim duchu, nikt 
nie wie. Źe jednakże nie zapadły tam żadne 
uchwały na rzecz Rosyi, o tem świadczy nam 
postawa tutejszych i peszteńskich dzienników an- 
timoskiewskich, jak Nowej Pressy i Pester 
Lloyd u, które niechybnie byłyby wystąpiły 
z namiętnemi rekryminacyami, gdyby ks. Bis­
marck był starał nakłonić hr. Andrassego do 
widoków rosyjskich.

Na interpelacye hr. Apponyego i p. Tiszy 
rządy węgierski i tutejszy odpowiedzą podobno, 
że nie mając żadnej urzędowej wiadomości o wo­
jennych zamysłach Serbii, hr. Andrassy nie 
mógł w Białogrodzie odradzać od akcyi. Odpo­
wiedź ta tem pewniej zadowolni interpelantów, 
ponieważ dziś wydaje się rzeczą niewątpliwą, że 
ks. Milan mimo przyjęcia moskiewskiego zadatku, 
nie zaniecha niebezpiecznej awantury.

chwili, a zdawało się, że to morze głów się rozkoły­
sało, bo gdy zdała za cmentarzem stojący widzowie, 
chcąc lepiej się przypatrzeć, nieco cisnąć się poczęli, 
cały ten rój pobożnego ludu w tę i ową kołysać się 
począł stronę. Nareszcie ks. N. wszedł na ołtarz 
przed obrazem Matki Bożej, przyłożył koronę do 
głowy, młotek zastuknął - - Najświętsza Panna już 
ukoronowana — ale w tej samej chwili jakoby z je­
dnej piersi wyrwał się okrzyk uniesienia, radości, i po 
owej krótkiej chwili milczenia podążyły przed tron 
Najwyższego, do stóp naszej Królowej pobożne okrzyki, 
głębokie westahnienia, a oko w tém uniesieniu cisną­
cej się łzy ukryć nie zdołało. „O Królowo nasza“ 
wołano ! „O Matko nasza ! O ukoronowana Maryo ! 
O Królowo korony polskiej“, i któżby wreszcie zliczył 
te gorące a pobożne wykrzyki ? Któżby zresztą opisać 
zdołał tą chwilę tak uroczystą, tak wzniosłą ? to, tylko 
widzieć i czuć można — opisać niepodobna. I jakoś 
samo zgięło się kolano przed obrazem ukoronowanej 
Królowej, a serce zadrgało pobożnóm uczuciem i wyr­
wała się z piersi modlitwa a taka gorąca, że chyba 
przed skonaniem drugi raz taką Bóg natchnie, bo 
jakże nie westchnąć do Królowej korony polskiej, kiedy 
w téj samej chwili przed oczyma stanęły i doznane 
od niej tylekroć łaski i obecne biedy Kościoła i na­
rodu i dawna ojców pobożność i szczęsne czasy, kiedy 
mówiono „Vivat Polonus, unus defensor Mariae.“ — 
Po ukoronowaniu obrazu odśpiewano „Te Deum“, po- 
czóm ks. Nuncyusz udzielił błogosławieństwa apostol-

Wojna moskiewsko-turecka.
* ?fa<l Wiinajejn. Nader szczupłe są 

dziś wiadomości z widowni wojny. Pewną opie­
szałość, o jaką możnaby pomawiać Mehemeda 
baszę, zdają się tłumaczyć trudności terenu, drogi 
bowiem są ulewnym deszczem zupełnie zdezelo­
wane. Telegram z Bukaresztu do Pol. Corr. 
stwierdza tę okoliczność, mówiąc wyraźnie, że 
deszcze, padające od kilku dni, utrudniają bar­
dzo operacye. Od bitwy przednich straży pod 
Cerkowną i Kairkioi niema dotąd doniesienia 
o jakichbądź dalszych starciach. — N e u e F r. 
P r e s s e otrzymuje z głównej kwatery tureckiej 
w Wodzicy następujący szkic walki pod Cerkowną:

Moskale zajmowali nader silne stanowiska na wzgórzach 
po lewej stronie rzeczki, płynącej koło Cerkowny, mając 
centrum we wsi Worbowka. Pozycya, z natury już silna, 
została jeszcze rzędom szańców w kierunku południowo- 
wschodnim wzmocnioną. Część najobronniejsza stanowiła 
lewe skrzydło. Tutaj spad wzgórza, do połowy odkryty, 
był o tyle trudniejszym dla ataku, żo od środka spadu 
rozszerza się gęsty las. Mehemed Ali wczas rano wydał 
rozkazy, tak że przed litą rano wojska, ambulanse i re­
zerwy amunicyjne znajdowały się na wskazanych stanowi­
skach. W bitwie brały udział 11 batalionówjks. Hassana. 
Brygada Hassan baszy została w rezcrwio na zachodniej 
stronie Wodzicy. Trzy bataliony pod wodzą Salib baszy 
uderzyły na prawe skrzydło nieprzyjaciela, 4 bataliony 
pod Kisab baszą na centrum. Nadto 4 bataliony Ali Biza 
baszy miały operować przeciw lewemu skrzydłu, nie mo­
gły jednak nic zdziałać wobec przewagi nieprzyjaciela 
i z powodu, że bataliony egipskie nie wzięły w walco
udziału.

Szkic ten zbija więc doniesienie moskiewskie, 
zawarte we wczorzjszym urzędowym telegramie, 
jakoby pod Cerkowną walczyło 20,000 Turków 
z 40 działami.

Z pod Plewny wiadomo tylko, źe posiłki 
Osmanowi baszy przybyły w liczbie 20 batalio­
nów piechoty, pułku kawaleryi i 2 bateryi. Są­
dząc z brzmienia telegramu, który dziś mamy 
w poprawnem wydaniu (wczoraj umieszczony 
w rubryce „ostatnie telegramy“ stylizowany był 
bardzo niejasno) że: Hakki basza, komendant dy­
wizyi, która przybyła do Plewny, donosi o tym 
fakcie Czewketowi, komendantowi korpusu posił­
kowego, — należy przypuszczać, iż jest to tylko 
część przeduia owego korpusu, i że sam Czewket 
postępuje dopiero za nią.

Zdaje się, że Moskale przedsiębrali z Łowa- 
czu rekonesans za Bałkany. Z Łowaczu prowa­
dzą dwa wąwozy przez Trojan do Karłowej. Otóż 
Ibrahim basza telegrafuje z Filipopola. do Caro- 
grodu dnia 22 b. m.: Ponieważ Bułgarscy po­
wstańcy usadowili się w klasztorze Trojan, 
a w Karłowej pokazali się kozacy, wysłałem 
przeto 11 kompanii i 3 szwadrony na rekone­
sans. Bułgarzy zostali z Trojan wypędzeni. 
(Klasztor zwany Trojański monastyr leży o 10 
kilometrów od miasta w dolinie Czarnej Ósmy.) 
O posiłkach moskiewskich donoszą z Bukaresztu 
do Po 1 i t i s c h e C o r r e s p.: Z przybyłych 'dp 
Bieli trzech dywizyi piechoty gwardyi odesłano 
dwie dywizye pod Piewnę, a jednę skierowano 
nad Jantrę, podczas gdy cała kawalerya gwardyi 
jest w marszu do Tirnowy.

Tenże dziennik otrzymuje wiadomość nie 
bez pewnego znaczenia, że oddziały ture­
ckie obsadziły naprzeciw Sylistryi 
na rumuńskim brzegu Dunaju silną 
z natury a nadto zostającą pod osło­
ną dział twierdzy pozycyą. Zdaje się, 
że Turcy mają na celu zniszczenie kolei żela­
znej Gałacz-Bender. Umacniają oni i fortyiikują 
most, łączący brzeg turecki z wyspą Salgan.

* Unia .laniry, stanowiąca obecnie 
ostatnie obronne pozycye armii carewicza, na 
których usiłuje powstrzymać atak Mehemeda 
Ali baszy, jest dziś tym właściwym terenem, 
gdzie się rozstrzygają ostateczne losy tegoro­
cznej kampanii. Wobec tego interesującą jest 
rzeczą poznać bliżej militarną jej wartość. Wie­
deński Fremdenblatt w sprawozdaniu wo- 
jennem tak się o niej wyraża:

Od terasu dunajskiego niedaleko Balovy aż do 
Dragonova, gdzie się zakręca na wschód pod kątem 
prawie prostym, Jautra liczy prawie sześć mil długości. 
Od owego zakrętu do Tirnowy jest około dwóch mil,

skiego. Miała się nadto odbyć wspaniała procesja 
z ukoronowanym obrazem, lecz już przy końcu korona- 
cyi poczęło padać i odstąpić trzeba było od programu. 
Po nabożeństwie zasiadło do wspólnego obiadu prze­
szło czterysta osób; wzniesiono kilka toastów, które 
czytelnicy K u r y e r a już znają, najważniejsze jednak 
były toasty wzniesione przez Nuncyusza, pierwszy na 
uczczenie cesarza Franciszka Jozefa, drugi na zdrowie 
Biskupów, obywatelstwa, 00. Jezuitów, przy którym 
w gorących słowach dostojny reprezentant Ojca św. 
wielki kładł przycisk na potrzebę zgody i jedności 
między Rusinami i Łacinnikami. Uroczystość cała 
wypadła nader wspanjale. Lud nasz poczciwy, mimo 
takiej masy wzorowy /zachował porządek, przypadku nie 
było żadnego, jak np. w berlińskich zjazdach, gdzie 
pomimo tyle wysławianej policji kilka ofiar padło 
wśród ścisku. Nuncyusz niesłychanie był wzruszony 
pobożnością naszego ludu, nie miał dosyć słów na jego 
pochwałę i obiecywał, że Ojcu św. co prędzój donie­
sie o gorącem przywiązaniu Polaków do wiary świę­
tej i Głowy Kościoła, której legata tak wspaniale 
przyjęto.

Jedno tylko wszystkich zadziwiało, tj. nieobecność 
biskupów łacińskich. Powody, dla których Ci dostoj­
nicy Kościoła nie wzięli udziału w tój uroczystości, nie 
są dostatecznie znane i dla tego szerzej się o nich 
rozpisywać nie mogę. Minęła ta świetna uroczystość, 
ale błogie jej skutki, mamy nadzieję, nie tak wnet 
miną Ta pobożna manifestacya będzie nowem świa-

tak, że cały front obronny od Dunaju, aż do pozyoyi 
Tirnowy (i jej okolic), silnie ostatniemi czasy ufortyfiko­
wanej, wynosi około dziewięciu mil. Zważywszy rzocz 
wszechstronnie, przychodzimy do przekonania, że front 
ten posiada wszystkie niedostatki zbytecznie rozciągniętej 
długości. Drugą tego frontu wadą j'est to, żo linie za­
czepne nieprzyjaciela, wychodząc z dość rozległej pod­
stawy Kuszczuk-Dżuma ostro zbiegają się na owćj linii, 
pozwalając przeciwnikowi na Bkombinowane, dobrze ob­
myślane i przez dostateczno siły wykonane działanie 
zaczepno. Szczególniej słaba zdaje się- być część owej 
linii w punkcie, w którym odstępuje od linii danej 
przez naturę wzdłuż biegu rzoki, i przechodzi w obmy­
ślaną taktycznie, a kończącą się pod Tirnovą. Skutkiem 
znacznej długości linia ta posiada dwa klucze ; z tych 
jednym jest Biela na północy, drugim Tirnova na 
południu.

Niozaprzeczonemi znów korzyściami tój linii 
i stanowisk na niej są stosunkowo dobre komunikacye 
i linie dowozowe z Sistovy, Górnego Stydenia, Tirnovy 
ku dolinie rzeki, do których dodać jeszcze należy szosę 
z Bieli do Tirnovy, która to szosa może służyć jako bar­
dzo korzystna linia ku przestawianiu wojsk. Na tym 
ważnym trakcie, który nieopodal Bieli (o 8 kilom, na 
południe) rozdziela się na trzy gałęzie, można przesyłki 
wojsk w jak najkrótszym czasie dokonywać, w każdym 
razie można jój dokonywać daleko prędzej, niż to może 
zrobić nieprzyjaciel, stojący na wzgórzach naprzeciw 
.leżących, przez które żadna poprzeczna komunikacyjna 
droga nie prowadzi. Atakując więc, nie rozporządzając 
żadnemi liniami dowozowemi do celów wojennych sto- 
sownemi, musi prowadzić sw’o kolumny przez wzgórza 
i niziny aż do stromych brzegów rzeki, tam zaś dotarłszy 
musi pod okiem nieprzyjaciela przejść samą dolinę, w nie­
których miejscach na kwadrans drogi szeroką, wdrapać 
się na wyniosłości naprzeciw leżące, by do nieprzyjaciela 
dotrzeć. O ile Moskale przedsięwzięli tu środki obronno 
odpowiednie położeniu, w tej chwili niema co badać. 
To tylko jest pewnem, że właściwa armia następcy 
tronu znajduje się jeszcze na prawym brzegu Jan- 
try i zdajo się czekać na nieprzyjaciela na swych 
pozycyach pomiędzy Belovą a Karamsalem w łuk idą­
cych koło Bieli. Stanowisko to przed rzeką na skutek 
swego znacznego wysunięcia silnie zaczepny charakter 
noszące, taktycznie usprawiedliwione jest wówczas, gdy 
wyniosłości wzdłuż Jantry na jej lewym brzegu, a na po­
łudnie Bioli aż do okolic Tirnowy zajęte są przez inne 
wojska w pozycyach wybitnie odpornych, skutkiem czego 
na korpusy XII. i XIII. spadłoby tylko zadanie trzymać 
jak najdłużej armię Mehemeda zdaia od Jantry, a gdyby 
było potrzeba, przenieść się na drugi brzeg, dokonać tego 
pod okiem i osłoną innych wojsk, któreby już na owym 
drugim brzegu stały. Mamy jednak uzasadnione wątpli­
wości co do togo, czy podobna rezerwowa siła postawiona 
w zabezpioczonem stanowisku po obu stronach Bioli do 
tej pory była użyta. Czy z drugiej strony dla Mehemeda 
Alego korzystniej jest sforsować pozycyę Bieli, czy też 
sforsować Tirnowę i linią Jantry przetoczyć w dół, t6go 
rozstrzygać nie można, bo to zależy od mnóstwa rzeczy 
nieznanych piszącemu zdała. Bardzo tu ważną rolę od­
grywałaby siła ciągnących ku Jantrze korpusów.

Tu Fremdenblatt oblicza (według zna­
nego Ordre de bataille, przypuszczalne siły 
dwóch korpusów armii Mehemeda Alego: 1 kor­
pus Ejuba działający od północy, 2 korpus księ­
cia Hassana. Według niego korpus Ejuba liczy 
57 batalionów po 600 ludzi przeciętnie, 42 
szwadrony po 100, razem około 40,000 ludzi. 
Korpus zaś Hassana, działający od południa 
(od Eski-Ilżumy) ma mieć 68 batalionów, 28 
szwadronów, zatem około 45,000 ludzi. Artykuł 
swój Fremdenblatt tak kończy: „Zresztą 
armia ta musi się wkrótce połączyć z Sulejmana 
prawą skrzydłową kolumną, by mogła w prze­
ważnej siło wystąpić przeciw Tirnovie, gdzie 
w tej chwili stoją co najwyżej trzy rosyj­
skie brygady.“

Tak więc sprawozdawca wojskowy F r e m- 
denblattu zdaje się przypuszczać, że atak 
właściwy na linię Jantry oczekiwany być może 
koło Tirnowy, a ataki od strony Bieli mogłyby 
być tylko demonstracyą.

Straty rosyjskie, wedle urzędowych sprawo 
:dań, w czasie od 17 sierpnia do Sjwrześnia wy- 
joszą ogółem 15,335 ludzi, a to 14,876 na eu- 
■opejskim, zaś 459 na azyatyckim teatrze wojny. 
v tej liczbie mieści się 471 oficerów. Od po­
czątku do 5 września wynoszą straty rosyjskie 
)gólem 30,830 ludzi. W cyfrze tój nie są objęte 
dbrzymie straty, poniesione pod Plewną i wogóle 
,v ostatnich walkach.

O bitwie w wąwozach Szypki, stoczonej dnia 
17 b. m. o posiadanie góry i fortu św. Mikołaja 
podaliśmy w swoim czasie urzędowe sprawozda­
nie moskiewskie. Dziś podaj emy co pisze o tem 
starciu korespondent angielskiego Standarda:

dectwem gorących uczuć naszego narodu, jego przy­
wiązania do Królowej korony polskiej, do Stolicy Pio­
trowej i starej świętej ojców naszych wiary. Mówię 
o uczuciach narodu, nie ludu, bośmy rzeczywiście na­
ród widzieli reprezentowany we wszystkich jego sta­
nach i obrządkach, bośmy widzieli i wieśniaków i mie­
szczan, i szlaehtę i magnatów, i kler wszystkich trzech 
obrządków i to nie z samej tylko Galicji, ale ze 
wszystkich Polski zakątków. I w tych kilku uroczy­
stych chwilach przekonanie głośniej niż kiedykolwiek 
mówiło, że jesteśmy narodem i jakoś błogo na sercu 
się robiło, (gdy w tem przekonaniu utwierdzał widok 
reprezentanta Stolicy Piotrowej, która nigdy za naród 
uważać nas nie przestała, czego dowodem przemówie­
nie Ojca św. do naszych pątników i obecndść Nuncyu­
sza wśród polskiego narodu przy uroczystości korona­
cyjnej.

Ubiegła uroczystość miała wprawdzie cel religij­
ny, bo uczczenie Najświętszej Panny, podniesienie 
ducha religijnego, rozbudzenie w jednych a utwier­
dzenie w drugich prawdziwej pobożności i cel ten świe­
tnie został osiągnięty, bo w tym czasie około 40,000 
komunią św. przyjmowało a kilkanaście tysięcy było 
bierzmowanych osób; atoli i pod względem polityczno- 
narodowym nie pozostanie ona bez zbawiennych owo­
ców. Mówiłem już wyżej, że nam Pan Bóg pozwolił 
zebrać się razem z rozmaitych dzielnic dawnej naszej 
rzeczpospolitej, ale czego nadto przejrzeć niepodobna, 
to tego tak pożądanego zbliżdnia się Rusinów gali-

„Przoz cały dzień 17 września wrzała walka, która 
była równie dziką i krwawą, jak bitwy stoczone tam 
przód trzema tygodniami. Turcy utrzymywali przez kilka 
dni gwałtowny ogień na pozycye rosyjskie i zmusili po­
woli działa rosyjskie do milczenia. Działa Kruppa, usta­
wione na pozycyi oskrzydlającej stanowisko rosyjskie, nie 
pozwoliły Moskalom wcale się wysunąć, podczas gdy 
w nocy ogień bateryi moździerzowej uniemożliwiał zało­
dze rosyjskiej naprawę szkód w dzień zrobionych. Wie­
czór dnia 16 września dano rozkaz do przygotowania się 
do ataku, a po zapadnięciu nocy przeznaczone do ataku 
pułki stanęły na swych stanowiskach. W fortyfikacyach 
rosyjskich panowała cichość, i zdawało się, że Moskale 
nie przewidują wcale ataku nieprzyjacielskiego. Baterye 
moździerzowe grały jak zwykle całą noc. Ale o godzinie 
4tój rano zaprzestały ognia, a piechota turecka wystą­
piła do ataku. Rosyanie spostrzegli ją dopiero wtenczas, 
gdy się zbliżyła tuż do ich linii. Wtenczas nagle rozpo­
częli nieregularny ogień karabinowy, Turcy odpowiedzieli 
głośnym okrzykiem : „A 11 a h ! A 11 a c h !“ i uderzyli 
gwałtownio na okopy. Rosyanie nie spodziewali się wcale 
takiego ataku, ich ogień karabinowy był słaby, artylerya 
rosyjska nie zdołała dać ani jednego strzału działowogo 
na posuwającą się naprzód kolumnę, gdy Turcy dotarli 
już do reduty św. Mikołaja. Walka trwała bardzo krótko, 
załoga była bowiem słaba, gdyż podług wszelkiogo pra­
wdopodobieństwa wojska rosyjskie zostały w nocy wyco­
fane z obrębu ognia bateryi moździerzowych. Wraz z ro- 
dutą wpadło 5 dział w.ręce tureckie. Ale zdobyczą tą 
nie długo cieszyli się. Turcy. Rosyanie rozpoczęli gwał­
towny ogień z innych redut, i’ ciągle odnawiali swe ataki. 
Walka trwała siedm godzin. Turkom było bardzo tru-
Ino ściągnąć posiłki z powodu wielkiej stromości toronu 
niemniej i z tego powodu, że ogień redut zostających 
jeszcze w posiadaniu Moskali, dominował zupełnie nad 
aproszami turockiemi. Po upływie tych siedmiu godzin 
nadeszły Moskalom z Gabrowy znaczno posiłki, a znajdu­
jący się w fortyiikacyi św. Mikołaja Turcy, musieli opu­
ścić tę pozycyą i cofnąć się do swych tylnych linii. Obio 
strony poniosły znaczne straty. Dziś wieczór (18 b. tu.) 
baterye tureckie znów rozpoczęły ogień.“

* Czarnogóra i powstańcy. Wiado-
bitwynowe w mc-mości dzisiejsze zapowiadają 

dalekiej przyszłości
Dubrownik, 23 września. Salih basza, który 

przed paru dniami z 12 batalionami wyruszył z Mostaru, 
kontynujo swój marsz zwolna aby ściągnąć do siebie po­
siłki z Bośnii południowej. Beli basza, wojenny guber­
nator Bośnii, odbył inspekcyą nad wojskami stojącemi 
pomiędzy Serajewem a Zwornikiem, których ma być 15 
batalionów po 600 ludzi.

Cetynia, 24 września. Korpus czarnogórski 
pod dowództwem Bożydara Petrowicza, wyruszył przeciw 
Podgorycy w celu przystąpienia do oblężenia Spuża.

* Z azyätyckiego teatru wojny 
nadeszły następujące depesze o tendencyi ’ mo- 
skalofilskiéj:

W i ed e ń , 25 września. Telegram Pressy
z Tyflisu. Dnia 20 b. m. oddział nieregularnej jazdy 
tureckiej zaatakował pikiety moskiewskie pod Gulidisze i 
został odparty. Po południu Turcy wznowili atak ped 
Halful z kawaleryą i piechotą, lecz znowu byli odparci. 
Następnie usiłowali Turcy pod Czurukczi złamać prawe 
skrzydło jenerała Tergukasowa, i tu jednak musieli się 
cofnąć z wielkienri stratami.

Wiedeń, 25 września. Telegram Pressy z 
Tyflisu z dnia wczorajszego. Turcy po ^.ostatnich nieko­
rzystnych dla nich potyczkach pod Halfula, cofnęli się do 
okręgu Bajażydzkiogo i rozbili obóz w odległości 20 wiorst 
od granicy. Jenerał Czornajew z powodu choroby opuścił 
główną kwaterę i znajduje się w kąpielach w Borzom.
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* B e r 1 i n, 25 września. Już wczoraj wzmian- an® 
kowaliśmy na tem miejscu o nader czułem przyj-j P£ 
inowaniu w Berlinie liberała włoskiego, p. CrispiJ°lei 
nie wiedząc jeszcze wtedy, że i koła urzędowe“0 ,» bbohaterem tym się zajmowały. Dziś się dopiero, 
o tem dowiadujemy z S t a a t s - A n z e i g e r a,“°‘c 
który w swojej części uieurzędowej a przecież,?111? 
nndłnpr wvrokn sadów ero. ..nrzednwói“ tak nrz.v-!“ 11podług wyroku sądów go, „urzędowej“ tak przy-f 
jęcie p. Crispi w stolicy niemieckiej opisuje: |“w

„Wczoraj po południu odbyła się na cześć|est 
marszałka włoskiej Izby poselskiej, p. Crispi. narsa( 
sali „Restaurant de i’Europe“ tutaj uczta parla-f® 
mentarna, na który zaproszono jako gościa ho-'te' 
norowego hr. de Launay, a w której, prócz obe- 
cnych tu posłów do parlamentu niemieckiego 
i sejmu praskiego, udział wzięli pełnomocnicy 
rady związkowej i reprezentanci nauk, kunsztu 
i przemysłu. Szereg toastów rozpoczął marsza' 
łek Izby poselskiej, p. v. Bennigsen, wzniesieniem 
zdrowia cesarza niemieckiego i króla włoskiego, 
Marszałek Crispi wyraził w odpowiedzi swej ży

yw£
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cyjskich i Łacinników. Pierwsi stosunkowo bardzi 
licznie na uroczystości byli zgromadzeni i mamy na!le(^ 
dzieję, że ich zbiorowe zbliżenie się do Łacinników113' 
wzajemne poznanie się, wzajemna wymiana zdań a ai 
myśli Zachwieje ich uprzedzeniami, że otworzy ii, 
oczy i pokaże, ile szczerości, przywiązania i prawdzi117 
we.j bratniój miłości żywią dla nich Polacy, którycluOS 
dotychczas tak zaciekle nienawidzili, przenosząc nai. 
nich braterstwo ze schizmatyckimi Moskalami. CzaH08^ 
wreszcie, żeby przejrzeć chcieli, kędy ich przyszłoś1,111 
czeka, ani pod względem religijnym, ani pod względen asu 
narodowym nie’ ma dla nich przyszłości u matuszk

WszMoskwy, bo łączność z nią trzeba opłacić pod wzglę Hadem religijnym wyparciem się prawowierności a przy kiejęciem prawosławia a pod względem narodowym trzebi 
poprzestać być Rusinem a zostać Moskalem. W dzie Pr° 
jach narodów Bóg przemawia a narodom trzeba iść zj 
wolą Bożą. Bóg dziś przemówił i w dzisiejszej relif' $ 
gijnej manifestacyi pokazał, gdzie prawdziwa, żyw 4 1 
wiara; Bóg też przemówił na polu krwawych zapasó 
pokazując, jak niesłuszną jest sprawa tych, do który 
galcyjscy Rusini (to jest pewna część popów) ręj 
wyciągają. Oby to przestrogą było dla nich. B< 
przemówił więc: „hodie, si vocem ejus audierit 
nolite obdurare corda vestra.“
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je, ażeby stósunki pomiędzy Niemcami a Wło- 
ui stawały się coraz ściślejszemi w interesie 
ijii i kultury (sic!) Ambasador hr. de Lau- 

wzuiósł toast na cześć kanclerza ks. Bis­
ta. Później wychylano jeszcze kielichy na 

p. Crispi, marszałka p. v. Beuuigsen, po- 
Schulze (z Delitsch), na powodzenie wspól-

1B' ;i ekonomicznej Niemiec i Włoch, burmistrza 
ickera, włoskie miasta, a przedewszystkiem 
¡cy Rzymu.“
Nawet książę Bismarck przyjmował przed 

¡azdem do swych posiadłości w Lawenburg- 
!in p. Crispi, zresztą miano tyle taktu, że na
iu, dany dla wroga Kościoła katolickiego nie 
roszono posłów katolików. Z konserwatystów 
¡dowal się na nim jedynie p. Graevenitz.
Jeden z dzienników liberalnych donosi, że 

(lister wyznań i oświecenia zamierza obsadzać 
irzyszłości posady powiatowych inspektorów 
ilnych więcej fachowymi ludźmi. Pokazało 
bowiem, że w wielu powiatach i okręgach od- 
o ważny urząd inspektorów szkół w uiestó.-m- 
I ręce, dla czego złemu jak najprędzej zara- 
j należy. W etacie na rok 1878*79 przedłoży 

U sejmowi pozycye dla fachowych inspektorów 
Linych powiatowych. Germania, zapisując 
wa powyższe, robi uwagę, że mowa tu być 
ko może o usunięciu protestanckich ducho- 
jeh, którym pozostawiono dotąd nadzory szkolne.
Germania wzywa po raz trzeci na wybi- 

śm miejscu Staats - Anzeigera, ażeby 
nymienił ustęp, w którym wzywać miała Po- 

jiw, pod berłem prusbiem pozostających, do 
iiwania się od korony pruskiej. — Staats- 
ozeiger dotąd na zawezwania te nie odpo- 

i.
BELGIA.

* Gandawa, 20 września. Na powszechny 
ngres socyalistów, który się tutaj odbył dnia 
bm , zjechało się z różnych stron Europy 45 

Negowanych, pomiędzy którymi znajdowało się 
[iesięciu Bakuninistów, przybyłych bezpośrednio 
i swego kongresu z Verviers. Przywódzca ich 

!.ki pillaume z Suzanny, uawniej nauczyciel a obe- 
iw ty redaktor, znany już z wystąpień w Hadze^ 

chodzi za biegłego mówcę. Reszta członków 
ongresu Gandawskiego mieni się zwolennikami 

y larxa, Engla, Liebknechta i innych. Nad ten- 
o- fencyą nowoczesnej produkcyi ze względu na 

'Jasność wYwiązała się żywa dyskusya i trwała 
! y rzez trtp.^ałe posiedzenia. Gerambau stawił 

ajprzód rezolucją, żądającą rozdzielenia wszyst- 
1 ich istniejących sposobów zarobkowania pomię- 

i. gru^y robotników; przeciwko tój rezolucyi 
>ve iystąpiji Greulich z Zurychu, redaktor dziennika 

ę agwiacht, twierdząc, iż przez rozdzielenie
zarobkowania pomiędzy robotników złe, 

:oi TOcfe w obecnem społeczeństwie, usuniętem me 
do tóoaŁit-y-mimo tego środka utrzyma się mono- 
■st jol własności i konkurencya, a dawniejsze stó- 
eił ranki cechowe łatwoby powrócić mogły. Guil- 

¡aume żąda zupełnej wolności jednostki, a ponie- 
taż tej w żadnym ustroju państwowym osięgnąć 
lie można, przeto robotnikom na tworzeniu

I
aństw nic nie zależy. Potrzebna w każdem 
aóstwie maszynerya rządową musiałaby także 
_ ' państwie socyalistów doprowadzić do przewagi 
pi pojedyńczych osób a do ukrócenia osobistej wol- 

wgŁości jednostek. -Dr. Pappe robi uwagę, że, bądź 
,ro|o bądź, wolność jednostek musiałaby w socyal- 
. a Bo-demokratycznem państwie i w poszczególnych 
^¿’kupach robotników uledz jakiemuś ograniczeniu, 

’B interes jednostki nie mógłby żadną miarą 
' stawać w sprzeczności z interesami ogółu; jasną 
^¿jest rzeczą, co zresztą jest zarazem najwyższą 
na|asadą socyalną, że pojedyńcze giupy robotników 
[.t.lez rozsądnego zarządu istniećby nie mogły, i że 
tp.s tego powodu nie można się będzie obyć bez 
)e.fego, co się w zwyczajnem życiu państwem na- 
,,0 iwa. Barry z Londynu stawia następującą re- 
pjOlucyą: „Ponieważ doświadczenie uczy, że sek­
cyjna produkcya nie zdolną jest polepszyć losu 

(a. noletaryatu (na wspólnie pracujące sekcye czyli 
un !IQPy podzielonego), przeto oświadcza się kon 
'y0 ¡res za przyjęciem sposobów zarobkowania na 
’ Jecz ogółu.“

Brousse, redaktor z Bernu, który występo 
— sał wŁobronie zasad Guillauma, znalazł prze- 
¿zffiwników w dr. Pappe i panu Greulich. Na po- 
na Jedzeniu popołudniowym bronił Guillaume zda- 
5ffha: „Komunizm jest wspólnością i rzą ’ 
i a anarchizm jest wspólnością i nierządem“; se- 
i! fundowali mu Gerembau i Chaleau, Fraenkel 
jzji Greulich przeciwko zdaniu ich występowali; 
^¡Costa, Włoch, i Mendoza, Hiszpan, brali również 
aa, udział w rozprawie; Costa oświadcza, iż państwo 
zai jest dla socyalistów, żądających zachowania pe- 
ośiffnój powagi, tern, czem Bóg w naturze; Boga 
en Usunięto a mimo to w przyrodzie wszystko idzie 
zjjj swoim, trybem, i po usunięciu państwa pójdzie 
rję Wszystko jak dotąd. Mówca powołuje się 
’zy ta to, że podczas rewolucyi rewolucyoniści nie 
eb kierują ludem, tjlko nań wpływają. Następnie 
ae Proponują Bakuniniści taką złagodzoną rezolu-

„Sądzimy, iż robotnicy powinni opanować 
li bogactwo społeczne celem zamienienia go na 

‘ zbiorową własność sfederowanych grup robo- 
ozych.“ Rodriguez, Werner i Rinke, o których 

y( jedna z gazet socyalistycznych donosi, że tylko 
kilka głosów reprezentują i po części fałszywemi 
Nazwiskami operują, uzasadniali bezskutecznie tę 
rezolucją. Hales powiedział im komplement, że 
Panowie anarchiści nie mają wyobrażenia o dzi­
siejszym przemyśle na wielką skalę, że rozdro­
bnienie pracy, do jakiej zmierzają, jest mało­
miejską utopią i że panowie anarchiści nie są 
weale soeyalistami. Po odrzuceniu żądania Ba-

kuninistów przyjęto następującą uchwałę, w którój 
kongres oświadcza: „Potrzebą jest, ażeby pań­
stwo, zastępujące i obejmujące cały lud, w któ­
rego obrębie wszystkie gminy się organizują, 
stało się właścicielem ziemi i reszty sposobów 
zarobkowania.“ Na posiedzeniu z dnia 12 b. m. 
odpłacili zwolennicy Bakunina swoim przeciwni­
kom pięknem za nadobne i oświadczyli, że so- 
cyaliści niemieccy, nie mogący się wznieść po 
nad czczy parlamentaryzm, nie są właściwie so- 
cyalistami, że Niemcy przypominają czasy i stó­
sunki francuskie z roku 1792 i przedstawiają 
obraz jacobihizmu, zaprawionego socyalnemi za­
sadami, że się przy ostatnich wyborach socjali­
stycznego programu częścią wyparto, częścią go 
rozwodniono. Pan Liebknecht wystąpił prze­
ciwko temu lekceważeniu zabiegów socyalistów 
niemieckich w gorących słowach, wykazywał do­
niosłość walki, jaką przy ostatnich wyborach sto­
czył proletaryat niemiecki. Na posiedzeniu z dnia 
18 bm. przyjęto 22 głosami przeciwko 9 nastę­
pujący wniosek Halesa: Zważywszy, iź dla klas 
roboczjch jakiegobądź kraju niemożebną jest 
osięgnąć usamowcłnieuie bez współudziału robo­
tników i innych krajów, uchwala kongres, iż po- 
trzebnem jest międzynarodowe socyalistyczne 
stronnictwo, uorganizowane na zasadzie rezolucyi, 
które tenże kongres przyjinie i jakie program 
jego tworzyć mają; zważywszy, że rozmaite zwy­
czaje, obyczaje i stósunki po szczególnych kra­
jach, będzie się stowarzyszenie opierało na fede­
racyjnej podstawie. Sekcye winny się zobopólnie 
wspierać.“ Uchwalono nadto utworzenie jeneral- 
nego biura informacyjnego dla socyalistów wszyst­
kich krajów i naznaczono mu miejsce pobytu 
w Verviers. Jak się z powyższego przedstawie­
nia rzeczy pokazuje, istnieją pomiędzy socyali- 
stami dwa przeciwne sobie stronnictwa, z których 
zwolennicy zasad Bakunina, najczerwieńsi z po­
między czerwonego iuternacyonału, do zupełnego 
dążą przewrotu, a lekceważąc sobie systematy­
czną pracę niemieckich socyalistów, do strasznego 
celu, strasznych i gwałtownych domagają się 
środków. Jakkolwiek podczas obrad pokazało się 
wiele zamętu i niejasności pojęć, to jednakże te 
zjazdy i rokowania, torujące w końcu drogę do 
porozumienia się, przyczyniają się niemało do 
rozpowszechnienia zgubnych agitacyi, na które 
rządy baczną powinny zwracać uwagę. Niestety,
walka kulturna tak zajęła umysły liberalnych 
głowaczy i tak wszystkie siły absorbuje, że nad 
zgubnem działaniem internacyonal.! zastanowić 
się czasu nawet nie mają. A jednakże zwycię- 
ztwa socyalistów przy ostatnich wyborach zado­
kumentowały tak olbrzymi postęp tej strasznej 
potęgi!

Prezes ministrów 
deputacyą mityngu,

TELEGRAMY.
Paryż, 25 września. Marszałek prezydent 

obchodził wczoraj dzień swych imienin na zamku 
La Foret w najściślejszem kółku swej rodziny 
i dzisiaj rano chciał powrócić do Paryża.
Ks. Decazes wyjechał do La GraVe, aby rodzinie 
swej towarzyszyć do Paryża. — Grevy ma 
przybyć tu dotąd w czwartek, aby objąć kiero­
wnictwo agitacyi wyborczej.

Londyn, 25 września. Dzienniki ranne 
ogłaszają list Gladstona, w którym tenże za­
przecza wiadomości, jakoby miał Greków nama­
wiać do wojny z Turcyą.

Peszt, 25 września.
Tisza przyjmował dzisiaj 
który się odbył w sprawie wschodniej i oświad­
czył jej, że uwzględni petycyą jako objaw pa­
nującego prądu; wspólnym (celem jest strzeże 
nie i obrona interesów monarchii, wybór sto­
sownej chwili i właściwych środków; jest to 
także obowiązkiem odpowiedzialnego ±ządu.

Madryt, 24 września. Admirał Pavia 
mianowany został ministrem marynarki w miejsce 
Auteąuery.

Waszyngton, 24 września. Pewna część 
gmachu, w którym się znajduje urząd patentowy, 
spłonęła. Pożar zniszczył do 70,000 modeli, po­
między niemi wiele odnoszących się do ważnych 
wynalazków. W niższych piętrach znajdujące się 
rysunki i dokumenta uratowano. W budynku tym 
mieściły się także wszystkie biura .ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Akta ministerstwa urato 
wano, ale ponieważ je pomieszano, czas pewien 
interesa załatwiane być nie mogą. Straty są 
wielkie i nieocenione.

Ostatnie telegramy.
Petersburg 25 września. Urzędowo do­

noszą z Karajal pod dniem dzisiejszym: Artyle 
rya turecka ostrzeliwała dnia 21 b. m. stano 
wiska nasze pod Mukhaestafe, bez zrządzenia 
szkody. Równocześnie monitor turecki ostrze 
liwał. wybrzeże Mołtawka aż do fortu św. Mi­
kołaja.

Monachium, 26 września. Książę Ar 
nulf, jak donosi Süddeutsche Presse, wy­
jeżdża do głównej kwatery moskiewskiej, za ze­
zwoleniem króla i po uprzedniem przychyleniu 
się cara.

Wiedeń, 26 września. Tageblatt do­
nosi z Belgradu, rząd serbski wysłał wczo 
raj notę do Wysokiej Porty, której odpisy wrę­
czone być mają reprezentantom mocarstw w 
Belgradzie uwierzytelnionym. W nocie tej do­
maga się rząd serbski, zapewniając, że Serbia 
nigdy nie myślała o zerwaniu pokoju, usunięcia 
nagromadzonych na granicy wojsk tureckich.

Wykonywanie praw 
kościelno - politycznych.

* O ks. Nawrockim pisze P o s e n e r 
Z t g., że go w chwili, kiedy wychodził z ko­
ścioła w Gościeszynie po oiprawionem tam­
że nabożeństwie w niedzielę 23 b. m. urzędnik 
policyjny przyaresztował i zawiózł do laudrata 
w Wolsztynie. Niemiecki dziennik dodaje, że 
ks. Nawrocki przez trzy lata tajemnie w parafii 
gościeszyńskiój pasterzował i od właściciela 
Gościeszyna miał wolne pomieszkanie i utrzy­
manie.

Kuryer miejscowy i prowiiicyoualtty.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył mianować 

członków dyrekcyi kolei żelaznych, asesorów rejeneyjnych 
Maxa Teodora Kuhlmeyor w Berlinie, Karola Wil­
helma F 1 e c k, obecnie w Berlinie, radzcami rejencyjuymi.

* Najwyższy trybunał wypowiedział przy sposobności 
procesu kupca L. z Gostynia przeciwko wyższemu radzi-y
rejencyjnemu v. Masienbacli w Poznaniu o uaiuszenie wła­
sności następująco zasady pod względem prawnego stosunku 
majątku rozwiązanych na mocy ustawy z dnia 31 maja 
1875 r. katolickich zakonów i zakonom podobnych kongre- 
gacyi: Była kongregacya Filipinów w Głogówku rozwią­
zaną została na mocy prawa z dnia 31 maja 1875 a sto­
sownie do postanowienia w § 4 upoważniono wyższego 
radzcę rejencyjnego von Massenbach do administrowania 
majątku tejże kongregacyi. W charakterze tymi usunął 
baron v. Massenhach kupca L. z używania pewnej nieru­
chomości, należącej do majątku kongregacyi, której uży­
wanie przyznane mu było przez tęż kongregacyą. Wsku­
tek tego zaskarżył kupiec L. barona v. Massenbach przed 
deputacyą sądową w Gostyniu, który twierdził, 1) iż po­
stępowanie sądowo w tym przypadku jest niedozwolone i 
2) że deputacya sądowa w Gostyniu nie jest kompetentną 
do rozstrzygania w tej sprawie. Podług § 4 bowiem pra­
wa z dnia 31 maja 1875 r. urzędnicy administracyi o d 
p o w i e d z i a 1 n y m i sąjedynie swym przeło­
żony m władzom, a następnie siedliskiem fiskusa, 
którego on reprezentuje, jest miejsce jego zamieszkania 
Poznań. Powód powinien był zatem skargę, jeżeli ta 
wogóle jest dozwolona, wytoczyć przed sądem powiatowym 

Poznaniu. Obydwa zarzuty odrzuciła deputacya sądo 
wa w Gostyniu, jako nietrafne, co potwierdził na rekurs, 
zaniesiony przez p. v. M., i najwyższy trybunał wyrokiem 
z dnia 29 czerwca 1877, wypowiadając następujące zasady 
prawne: Majątek rozwiązanych kongregacyi przyjmuje 
prawnie naturę fundacyi na miłosierne cele 
które z braku właściciela pozostają pod nadzorem i kiero­
wnictwem państwa. Przy kolizyach z prywatnemi stosun­
kami majątkowemi stosunków fundacyi decyzya przysłu­
guje ędnośnym sądom, i to jeżeli chodzi o prze­
szkadzanie w używaniu własności drugiej osobie przez 
komisarza rządowego, temu sądowi, w którego obwodzie 
odnośny grunt jest położony ; skargę należy w podobnym 
przypadku wytoczyć komisarzowi rządowemu, jako prze­
szkadzającemu w używaniu własności, a nie fiskusowi 
„Dawniejszy podmiot prawny dla majątku kongregacyjnego 
przedmiot“, wywodzi wyrok najwyższego trybunału po­
między innemi dalej, „przestał istnieć, a w miejsce jego 
nie substytuowało prawo żadnego innego objektu prawnego. 
Prawo przeznaczyło jednakże majątek taki na wyraźnie 
oznaczony cel: mają być z niego utrzymywani członkowie 
rozwiązanej kongregacyi. Majątek zatem przybrał prawną 
naturę fundacyi na cele dobroczyne.“ Państwo każę ma­
jątek.taki fundacyjny administrować i użytkować przez 
wyznaczonych do tego urzędników, podległych kontroli 
jego, odnośnie przełożonych im władz. Jeżeli zatem § 4 
prawa z dnia 31 maja 1875 stanowi, że administrujący 
urzędnicy odpowiedzialnymi są jedynie przełożonej swej 
władzy, to przepis ten jest konsekwencyą właściwego sto­
sunku. że po za obrębem majątku reprezentowanego przez 
siebie samego nie istnieje żaden samodzielny podmiot 
prawny jako właściciel, któremuby administrujące osoby 
obowiązane były odpowiadać za swe czynności. Podobne­
mu zobowiązaniu administratora obcych dóbr odpowiada­
jące prawa właściciela wykonuje z braku tegoż państwo.
Z tego zapatrywania się tłómaczyć sobie jedynie należy 
§ 4, 2 w mowie będącej ustawy. Innym jednakże jest 
stosunek, skoro prywatne prawa majątkowe innych 
osób w n i j d ą w k o 1 i z yą z prawami f un d acyi. 
Dobrze nabyte prawa pewnej osoby podpadają jedynie 
ograniczeniom, ustawami przepisanym. Trzecieińu nie 
wolno samowładnie się rnięszać w prywatne stósunki ma­
jątkowe i, jeżeli się do nieb wmięsza, natenczas poddać 
się powinien decyzyi zwyczajnych sądów, do których się 
odwoła poszkodowany.

* W sprawie budowy teatru niemieckiego odbyła 
onegaj po południu komisya, złożona z członków magi­
stratu i reprezentantów miasta posiedzenie, na którem 
przedłożone zostały oferty, złożonej w terminach submi- 
lyjnycb w dniach 3 i 17 b. m. Decyzya nad owemi ofer­

tami została odroczona do posiedzenia tejże komisyi, ma­
jącego się odbyć w przyszłym tygodniu, w którem wziąć 
ma udział prócz dotychczasowego decernenta w sprawach 
budowlanych, w dniu 3 października przenoszącego się do 
Opola budowniczego miejskiego p. Stonzel, nowy radzca 
budowli miejskich p. Grüder.

Dr. Wioherkiewicz, rozgłośny już w mieście na- 
szem i wielce ceniony z powodu rozlicznych szczęśliwych 
operacyi i kuracyi ocznych, lekarz, urządził na Cbwali- 
szewie zapowieuzianą klinikę, do której przyjmuje uboż­
szych chorych za mierną opłatą.

* Znany demagog niemiecki, profesor Kinkel z Zu­
rychu, ma przybyć do Poznania i w pieiwszych dniach 
października wygłosić w niemieckióm stowarzyszeniu mło­
dych kupców trzy prelekcye.

* Nowy gmach szkolny przy ulicy św. Marciń- 
skiej oddany zostanie do użytku z dniem 1 października 
r. b., podczas kiedy budowa drugiego gmachu szkolnego 
przy ulicy Garncarskiej dopiero pod dach doprowadzoną 
została.

* Pożar. Dzisiaj w nocy o 3 godzinie spłonęła 
w Dębinie szopa drewniana.

* Mróz nawiedził już nas po raz pierwszy tej nocy 
i pościnał lodem cienkim wodę w niektórych miejscach 
domami nie zasłoniętych.

* Woda w Warcie poczyna się podnosić. Dnia Igo 
bm. stan wody wynosił 1 stopę 6 cali, wczoraj zaś 2 sto­
pnie 10 cali.

* W pobliżu dworca kluczborskiej kolei żelaznej, 
przejechał wóz hotelowy nieznanego mężczyznę.

* Nauczyciel p. Nowicki w Wolsztynie obchodził 
dnia 20 bm. 25-letm jubileusz zawodu swego nauczyciel­
skiego.

* W dominium Ostrowo pod Gniewkowem zachwy­
ciła młockarnia najstarszego syna właściciela- tej wsi, 
p. Schleper, i zdruzgotała mu nogę i ramię. — 
W B r u d n i, w tejże okolicy, podobny się wydarzył 
przypadek. Młockarnia zdruzgotała tamtejszemu właści­
cielowi nogę tak, że niezwłocznie trzeba mu było ją 
odjąć.

* Piszą nam z pod Witkowa. W kwietniu r. b 
odbyło się w kościele ostrowiekim-prymasowskim sakra­
mentalne połączenie nowożeńców Jana Nowaczyka, syna 
gospodarskiego z Polanowa pod Powidzem, z Anną Wi­
śniewską, córką Franciszka Wiśniewskiego, gospodarza

■ze Skórzęcina pod Witkowem. Ponieważ świadectwo 
rzędnika stanu cywilnego z Witkowa dostawili, udzielił 

proboszcz narzeczonej tej parze ślubu kościelnego.
W tych dniach rozpoczęły się pertraktacye majątkowe 
tego młodego małżeństwa; a ponieważ Anna Wiśniewska 
urodziła się 13 lipca 1862 roku, matka zaś jej już od 
kilku lat nieżyje, i jako małoletnia bez konsensu sądo­
wego ton akt cywilny odprawiła, przeto uznał sąd po­
wiatowy akt ten za nieważny i odmówił wydania przypa- 
ającego Annie majątku. Cała ta sprawa ma teraz być 

ministerstwu przesłana do rozstrzygnięcia.
* Ze Swiecia, w Prusach Królewskich, piszą pod 

dniem 20 b. m. do Pielgrzyma:
Nie omieszkuję, jako świadek naoczny, o uroczystym 

obchodzie poświęcenia posągu czyli figury Matki Boskiej 
na pamiątkę cudownego objawienia czyli ukazania się Jej 
na miejscu cudownem w Gietrzwałdzie, dla zbudowania 
pobożnego wiernych czytelników, donieść. Odebrawszy 
wiadomość, że się Najświętsza Panna znowu osobom już 
znanym ukaże a w niedzielę dnia 16 b. m. uroczyste po­
święcenie posągu Matki Boskiej nastąpić ma, przy któ­
rym także Najświętsza Panna obecnością swą ukazać się 
przyobiecała, udałem się do Gietrzwałdu i ogłaszam com 
osobiście widział i słyszał o tej uroczystości jak następuje:
Po ukończonem nabożeństwie drugą część Różańca św. 
głośno odmawiano, przytem miałem szczęście klęczoć w 
bezpośredniej bliskości obojga dziatek mających najczęściej 
widzenia. Jak dawniej tak i teraz nastąpiło zachwyconio 
w drugiej tajemnicy i trwało aż do środka piątej tajem­
nicy. Trzeba być świadkiem naocznym, aby pojąć te u- 
czucia uszczęśliwiające — zbawienne, owo przerażenie 
święte, którem serce pobożnego pielgrzyma się napełniło 
w chwili owego cudownego zachwycenia; albowiem te 
rozjaśniono twarze, tę niewinność, tę świętą prostotę, która 
się na obliczu dziatek tych — na inne widujące osoby 
nie mogłom uważać --- widocznie wyrażała i malowała, 
moje pióro skreślić nie potrafi ; o zaiste mam to mocne 
przekonanie, iż wielu obecnym uczuciem bezpośredniej 
bliskości Najśw. Panny wszelkie powątpiewanie o zjawie­
niach odjęte zostało i ztąd oczyszczeni tudzież poprawieni 
do siedzib swych powracali. Ukończywszy Różaniec, li­
tanią itd. udała się proeesya do plebanii, aby zanieść 
posąg Niepokalanie Poczętej, który na pamiątkę tych cu­
downych zdarzeń we framugę już przygotowanego podsłu- 
pia postawiony być miał. Wśród odgłosu dzwonów, śpie­
wu, muzyki i szlochaniem pobożnych przerywanych mo­
dłów, figura przez czterech kapłanów pod baldachimem 
została w asystencyi dziesięciu jeszcze duchownych do 
kościoła na ołtarz wielki zaniesiona i tu poświęcona. 
Wszystko to się działo z ptlcconia JW. ks. Biskupa War­
mińskiego. Ztąd cały szereg wszystkich nabożnych pro- 
cesyonalnie, z wielu pielgrzymami z gorejącemi świecami 
otaczających baldachim, udał się w koło kościoła do postu­
mentu w bliskości klonu bogato kwiatami ozdobionego. 
Tu poświęcenie kapliczki nastąpiło a potem księża wsta­
wili figurę w niszę postumentu. Teraz nastąpiły prze­
mowy w polskim i niemieckim języku, w których szcze­
gólnie uwydatniono łaski Matki Boskiej, którą swą obec­
nością nam wyświadczyła i że obiecała osobliwszym spo­
sobom na to miejsce z wysokości niebios spoglądać, tu­
dzież że prócz uroczystości Porcyunkuli czyli Matki Bo­
skiej Anielskiej, Wniebowzięcia i Urodzenia także i w 
rocznicę poświęcenia tej figury na tem miejscu św. się 
ukaże. Potem do jakiego podziękowania Jej obowiązani 
jesteśmy i jak nas zachęca, we wszystkich naszych poło­
żeniach i potrzebach życia naszego z zaufaniem do Niej 
się uciekać. Nadmienić mi jeszcze wypada, że gdy wy­
chodziła proeesya z kościoła po figurę do plebanii ulewny 
deszcz padał ; gdy zaś pochód z posągiem do kościoła 
wrócił, dziwnym sposobem niebo się od deszczu wstrzy­
mywało, chociaż obłoki deszczem przepełnione wisiały ale 
przytrzymały deszcz aż do ukończenia całego aktu uro­
czystego poświęcenia. Teraz odmówiono trzecią część 
Różańca św. w ten sam sposób i pod temi samemi oko­
licznościami jak poprzednie części; potęm solenne „Te 
Deum“ w kościele, a dopiero późno we wieczór nieszpory 
się odprawiły. Było to nabożeństwo nader rozrzewniające 
i uważam, że ten dzień nikomu z obecnych z pamięci nie 
zniknie na długi czas. — Widziano tam bowiem ludzi 
od najdelikatniejszego do sędziwego wieku z skruchą, 
wzruszeniem i- pobożnością we łzach rozpływających — 
ponieważ zbawienie ram się stało. Z źródła pewnego 
jeszcze dowiedziałem się, że Matka Buska w dniu, w któ­
rym posąg do Gietrzwałdu przybył, na nowo się ukazała 
i przeznaczyła, że takowy w niedzielę, dnia 16 b. m. miał 
być pośw.ęcony i że się od 12 do 16 t. m. codziennie trzy 
razy dzieciom ukazywała. Joszczo więcej, gdy dzieci tę 
figurę pierwszy raz widziały, bardzo się zasmuciły, pła­
kały i mówiły: „Ten posąg wcale nio wyrównuje tej 
piękności, w której my Matkę Boską widujemy,“ i że 

następnem zjawieniu Najśw. Panna temi słowy ich za­
spokoiła: Ze żaden człowiek takiego obrazu albo takiej 
figury nie jest w stanie zrobić, co temu, co wy widujecie 
się równaćby mogło, ta figura jednakowoż piękna i pię­
kniej wykonana być nie może, ja was nie opuszczę i w 
rocznicę poświęcenia tej figury się pojawię.“ — Iw rzeczy 
amej ten posąg jest pięknem dziełem sztuki, jakiego 

nigdy nie widziałem. W końcu jeszcze dodam, że bardzo 
wiele ludu z Polski i z różnych jej stron tam w przeró­
żnych ubraniach i różnemi narzeczami mówiących widzia­
łom ; wszyscy nabożeństwem jak największem ku chwale 
Bożej napełnieni.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 27 września, 
Przeniesienie św. Stanisława. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 54. Z a c b ó d o godzinie 5 
minut 47.

Wypadki historyczno. 1331 Zniesienie 
Krzyżaków pod Płowcami. — 1422 Traktat pokoju z Krzy­
żakami. — 1533 Urodzenie Stefana Batorego. — 1605 
Sławne pod Kirholtnem zwycięztwo nad Szwedami. — 
1612 Śmierć Piotra Skargi. — 1633 Sejm elekcyjny.

GIEŁDA.
wypow.
paźdz--
marok.

Poznań, dnia 26 września 1877.
Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. •— ctr. cena 

, wrzesień, —, jesień, —, wrzes.-paźdz., —, 
listop. —, list.-grudzień —, grudz.-styczeń -

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. TraUes. Wypowiedz.
15000 litr., cena wypowiedziana 49,30 na Lipiec — 
serpień —,— wrzesień 49,50—49 ,30 październik 48.80 
- 48,60 list. 47,90—47,70 grudz. 48,--47,80 styczeń—,— 
luty —,— kwiecień-maj 50.30 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49,50 marek.
TOWAR.Ceny targowe w Poznaniu

dnia 26września 1877. piękny średni jpośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 11 25 9'85 8 75
Zyto......................... = 7 35 6i 85 6 50
Jęczmień . . . • 7 70 n« 10 6 60
Owies stary . . . 7 70 7 ¡20 7 —
Owies nowy . • • * 6 50 6 ! 20 5 75
Groch do gotowania * — — — —
Groch na paszę . • * - — - — _
Kartofle.................... 1 30 1 20 1 10
Wyka.................... = - — — — —
Łubin żółty . . . — — _ _
Łubin niebieski . . >■ — _ _ _ 1- _
Koniczyna czerwona = * — — — — _
Koniczyua biała . - — — — — — , —
Rzepik zimowy s — — — —- — 1

= latowy K s — — — — —
Rzep zimowy . . S = — — — —

== latowy . . s — 1- — — — (75



Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 25 września
Z yt o: (za 2000 funt.), stale, wypowiedz. ------ cent

na upł. wyp. —, - - wrzesień i wrzesień-paźdz. 131 żąd. 
i pic., październ.-list. 131,— żąd., i płac, list.-grudzień 
132,— ż. — pł., grudz.-stycz. — kwieć.-maj 137 ż.

Pszenica: 202 żąd., wrzes.-październik 202 żąd.
— płc. kwieeień-maj —,—

Owies: 119 120 pic., wrzos.-paźdz. 119—120 pl.,
paźdz.-listopad 120.50—121 p., list.-grudz. 123,— żąd., 
grudz.-stycz. — pl., kwiocień-maj — ż., 131 pl. wyp. 500 c.

Olej rzepiowy: stale, wypowiedz. -----  cent.
w miejscu 74,50 żąd., wrzesień 73,— żąd. 72,50 płac, 
wrzosień-paźdz. 72,50 żąd., —,— pic., paźdz.-listopad 
72,— pic, — żąd., listop.-grudz. 72.— żąd., pic.
kwiec.-maj 72,— żąd., — pl

O ko w, i ta: stale, wypow. 10,000 litr., w miejscu 
—,-— żąd. i płac., sierpień------,— wrzesień 50,— płc.
- płac., wrzesień-październik! 50,— żąd., październik 

listopad 49,— płc. — żąd., listopad-grudzieńi 49,— płc. 
kwiec.-maj 50,50 żąd., — płc.

Ceny targowe w Wrocławiu
z dnia 25 września 1877.

Postanowienia T OWA R

komisyi handlowej. piękny | środni | joślodni

Siemię lniane . . 100 kilogr. 27 _ 25 _ 22 _
Rzep zimowy 31 25 28 50 26 —
Rzepik zimowy . 30 25 28 — 25 -
Rzepik latowy . 30 — 26 50 23 —
Lnica . . 27 — 25 — 22 —

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „

Zyto nowe............
Jęczmień stary. . .

„ nowy . . . 
Owies stary . . . .

„ nowy . . . . 
Groch ...................

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. i niż. 
-*] JH! ±
21 20 21 —
20 30 20 10
15 30 14 30
— — — .—
15 80 15 10
14 Hi 14 30
12 20 11 80
16 4O||16 10

22
21
13 50

14 
13 
11
15

60 14 
90 13 
50 11 
3t-|i4

średni
naj- II naj- 
wyż. [ niż.
v^|

lekki towar 
naj- II naj- 
wyż. il niż.

Telegram 
Kuryera Po

121
¡20
13

50
80
10

10
50

50

20)50:19 
1980119 
12 80 12'

20

20

13 —
12 
10 
13

20

SO

Ceny wypowiedziane na 26 września: żyto 131,— mrk. 
pszenica 202— m., jęczmień — m., owies 120,— mrk.. 
rzep — m., olej rzepiowy 73,— m., okowita 50— marek. 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 lit.,
100 ptc. trał, w miojscu —,— żąd. i pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niozm. za 50
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35—42— 
— 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil. 7,00—7,20 
wrzoś.-paźdz. 7.30 mar.

Makuchy sieni, wyżej, za 50 kil. 9,30—9,70 
Łubin niżej, żółty 9,80—10,80—11,50 mark.,

niob. 9,60-10,60- 11,30 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22 —25—28 m. 
Siano 2,60- 2,80 m. za 50 kil.
Słoma 21,00—23,00 za kopę 600 kil.

Mąka stale, za 100 kil. Psz enna 31,00 -32,50 mr.
Kżanna piękna 23,50—24,50 marok. Rżanna średnia 22,50 
—23,50 marek. Osucie rżanne 9—10,50 marek. Osucie 
pszenno 8,50—9,5 marok.

Berlin, dnia 25 wr. eśnia
Pszenica wyżej
•Wrześ.-paźdz. 227 50
Kwiecień-maj 214,50

Zyto wyżej
Wrzes.-paźdz. 141.-
List.-grudz. 144,—
Kwiocień-maj 148,-

Ofej rzep.wyżój
Wrzes.-paźdz. 75,60
Kwiec.-maj 73,70

Okowita wyżej
w miejscu 51,40
Wrzesień 51.20
Wrzes.-paźdz. 51,20
Kwiec.-maj 52,70

Owies —
Wrzes.-paźdz. 143,—

Szczecin, dnia 25 września
Pszenica wyżej
Wrzoś -pazdz. 227.50
Paźdz.-list. 218.50
Kwioc.-maj 214,-

Zyto wyżej
Wrzesień 136,50
Wrześ.-paźdz. 137, -
Kwiec.-maj 143,—

Olej rzep.potw.
Wrzcś.-pazdz. 75,—
Paźdz.-listop. 74,50
Kwiećień-maj 73,—

giełdowy
znańskiego.
1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 350 
Wypow. okow. 12,000

K a i» i t a ł y
Galicyany 106,20
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z.

92,53
94,—

Poz. list. ren. 94.75
Anstr.lo81860 105,-
Włochy , 70,50
Amerykany

10J0Turki
7,/s0/0Rumuń. 14,40
Pol. lik. 1. zast. 54,—
Rosyj. bknot. 206,—
Srob. rat. aust. 57, —
Aus. akc. kred. 360.—
Kolej Państw 453,—
Lombardy 126,—

1877. (Kursa końcowo). 
Okowita stało

w miojscu 50,—
Wrzes,-paźdz. 49,30
Paźdz.-listop. 49,—
Kwioc.-maj 51.60-

Owies —.—
Paźdz.-listop. 142,—

Petroleum —i—
jesioń 15,74

Berlin, 25 września 1877. (Kursakońcowe.) 
March. Pozn. kolej . 13 25 i I L. z. ros. ziem. ks.

Prioritety . 67 40 II Pols. 5°/0 listy zast.
Kol. Mind. kolej... 92 75 ) Pozn. bank prowinc.
Reńska, kolej............. 106 75 j Kwilecki Potocki . .
Górnoszląska.............124 10 i Pozn. sprit. akc. . .

I Bank rzeszy n. . . .
| Diskont, udziały. . .
) Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr.

) Laurahütte zast. . . 
j Pozn. 4°/„ listy . .
| Pozn. renta..........-

, '■ P<
Kolej Rudolfa .... 48 25 
Austr. banknoty . . 172 — 
A,ustr. renta złota. . 63 90 
Ros. Ang. poż. 1871 77 75
— poż, prom. 1866. 132 25 

Węg. 9% asyg. skar. 92 —

72
61

105
60
42)
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116

85
71
74

Drukarnia

J. Leitgebra w Poznaniu
poleca

kalendarze
na rok 1S78:

ŚCIENNY KALENDARZ POZNAŃSKI
naklejony na tekturę 50 fen.

Kalendarz Nowy Poznański
16° z kilku rycinami 208 str. 50 fen.

Bajeczne obniżenie cen.

Eksportacya zwłok ś. p.

Ks. Prałata Koźmiana

Następujące dzieła sprzedajemy dopokąd starczą zapasy:
Arago, podróż od bieguna do bieguna 2 tomy (zamiast 13 marek) tylko 

6 marek. Podróż na około świata 127 rycin (10 m.) 4 ni. 50 fen. Ampere, 
przejażdżka po Ameryce 2 tomy (7 m. 50) 4 m. Śty ¡Stanisław i Bolesław 
Śmiały (3 m.) 1 m. 25 fen. Jocher, obraz biliogr. hist. literatury 3 tomy 
(24 m.) 11 marek 50 fen. Brehm, życie zwierząt (12 m.) 7 m. 50 fen. Do= 
dosinskiego życie i przypadki (2 m. 50 fen.) 1 marek 25 fen. Humboldta, 
podróże 4 tomy (21 marek) 7 marek 50 fen. Kraszewski, Anafiela 3 tomy 
(30 marek) 7 marek 50 fen. Krasiński, Irydion (4 marek 50 fen.) 2 marki.. 
Oblężenie Saragossy 50 fon. Pokłosie III rok (4 m.) 1 m. 20 fen. Koran,) 
przekład z arabskiego (18 m) 8 marek. Kozłowski dzieje Mazowsza (10 m.) 
5 marek. Krajewski, dzieje Jana Kazimierza 3 tomy (10 m ) 4 m. i 0 fen 
Sobieszczański, wiadomości o sztukach pięknych w Polsce 2 tomy (27 m. 
tylko 7 marek. Partnenay, dzieje Augusta II (12 m.) 5 marek. Wiadomości 
o ołtarzu Wita Stwosza w Krakowie (3 marki) } m 25 fen. Wójcicki, Wę­
gry (20 m.) 8 m. Zarewicz, zakon kamedułów (3 m.) 1 m. Zaleski, poezye 
religijne 1 marka. Poezye Zbylitowskich 80 fen. Dykcyonarz biblijny 4 tomy 
(18 m.) tylko 7 m. 50 fen. Pisma Chodźki 11 tomów tylko 16 m. 50 fen. 
Biblioteka podróży 10 tomów 15 m. Niemcewicza pamiętnik z 1831 r. 1 m.

Obniżenio to tylko krótki czas trwać może po rozsprzodaniu przeznaczo= 
nej na ten cel liczby egzemplarzy cenę podwyższymy. (1619)

PIA QT Kalendarz pc 
llrtu I ■ Ludowy nar. 181 
Ułożył Józef Chociszewski, ii 
stron i 21 obrazków. Kto k 
przed 5 październikiem rh. odbi 
w dodatku ładny obrazek Piał 
i ma udział w premiach. Ksi 
garzom i sprzedającym z drugi 
ręki rabat, ale tylko za gotów! 
Cena 5 sgr. z przesyłką fr;
6 sgr., za 2 tal. 13 egz. frai 

J. Chociszewsl 
(1652) Ł Poznań.

I vv,
3

-Si

Krzyże -p raty
odbędzie się w przyszły piątek 28go b. m. 
o godzinie 5tej z kościoła św. Marcina do 
Katedry. Nazajutrz w sobotę nabożeństwo 
żałobne rozpocznie się o lOtej

ó czem donosi
rodzina.

IW. Leitgeber i Spółka w Poznaniu.
Księgarnia N. KAMIEŃSKIEGO i SPÓŁKI

w Poznaniu (w Bazarze) poleca:
Czytelnią polską i francuzką, składającą się 

z blisko 5000 tomów
tak dawniejszych jako też i najnowszych dzieł.

Abonament każdego czasu rozpocząć można. Warunki abonamentu w Po­
znaniu: 3 marki zastawu i 1 markę miesięcznie za czytanie — na prowincyi 
6 marek zastawu i 1 m. 50 fen. lub 2 marki miesięcznie, założy od ilości 
przesyłanych naraz tomów. (1640)

Przyjmuje altonainent na wszelkie pisma czasowe polskie, 
francuzkie, niemieckie, angielskie, które również punktualnie się 
dostarczajak^urząd^pocztowyastósunkowo jednakże taniej.

i
(158!

nagrob&i
z piaskowca, marmuru 

i metalu, równie®
MADONNY i PIGURi

ŚWIĘTYCH ś
poleca tanio E. Klug,
Poznań, Wrocławska ul.

Wychowańców obu zakładów śp. księdza 
Prałata Koźmiana zapraszam do siebie do Ba­
zaru w dzień eksportacyi w piątek 28 b. m. o 
godzinie 12 w południe w celu porozumienia się, 
w jaki sposób oddać z naszej strony cześć zwło­
kom i pamięci naszego Dobroczyńcy. 1(1681)

Dr. Franciszek Chłapowski.
Codzienne przesyłki 
słodkich winogron 
węgierskich na k u- 
racyą i na desert
odbiera (1678)

A. CICHOWICZ.

Wszystkie rzeczy niżej cen fabrycznych.
Z powodu przeniesienia handluWYPRZEDAŻ

wyrobów moich w

gotowej bieliznie i rzeczach negliżowych.
Dla dam: koszule dzienne i nocne, pantalouy, spódnice 

krótkie i z powłokami, kaftaniki negliżowe, czepeczki nocne, garni­
tury, fartuchy itd. od najprostszych do eleganckich imadeł rzeczy.

Dla panów: koszule wierzchnie, koszule nocne, kalesony, 
kołnierzyki, mankietki. wstawki do -koszul, półkos/ulcza itd. itd.

Dya dzieci: cała bielizna. (668)

Ä. z Pawłowskich Kaufmann
fabryka bielizny

Poznań, ftapieżyński plac Jfr. 1.

Wyszło i jest do nabycia w 
drukarni Jarosława Leitgebra w 
w Poznaniu (1634)

Cudowne objawienie
Najświętszej Panny

w Gietrzwałdzie
na Warmii polskiej. 
Cena 10 fen. z fr, przesyłką 

13 fen., w większych partyach 
po 5 fen.

Nakładem księgarni
N. Kamieńskiego i Sp.
w Poznaniu (w Bazarze) wyszły

Fotografie
miejscowości Gietrzwałdu

słynącego (1679) 
cudownem objawieniem 
się Najświętszej Panny

w formacie Visite 50 fen. Ca­
binet i Polio wyjdą w tych dniach.

Zamawiającym większą ilość 
egzemplarzy i sprzedającym z 
drugiej ręki znacznie taniej.

Wełniane koszule,
kMtaniki, kah sony 

fiiSr®®* pończochy, szkarpo-
tki, chustki, ręka­

wiczki zimowe, krawaty rozm., wełny, 
bawełny, nici masz. itd. poleca tanio

J. Pawłowska
(1681) ul. Wrocławska 6.

Jako nadzwyczaj tanie polecam:

Miechy doliwer. po 60 f.
.2 ¡'I. Miechy drylich. po 95 f, 
■“‘3. dito dito po 100 f. 

di to 
dito 
dito 
dito

w dobrym czystym towarze.
Miechy na próbę mam chętnie do

usług. (1486)

S. Kantorowicz

3. dito 
' 4. dito

I 5. dito 
<*> ' 6. dito

po 105 f. 
po 135 f. 
po 140 f. 
po 155 f.

OS Rynek OS,
narożnik ulicy Nowéj.

Dla rolników!
Polecam mego własnego ulepszeniaPAROWNIKI(1632)

nie podlegające kontroli rządowej. Cena o połowę tańsza niż wszy­
stkich innych dotychczasowych.

Na żądanie udzielam bliższego objaśnienia chętnie.
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

R. ŁEPOBOWSfil
zakład kotlarski.

Cukiernia i handel win hurtowny
Ant. Pfitznera

Poznań, Stary Kynek A"r. ©.
Poleca Szanownój Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 zip. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur- 
towne resp. znacznie tańsze. (1287
C " ————

hurtowny skład win
w Gdańsku

upoważniony przez przysięgę złożoną Przewielebnemu 
Ordynaryatowi Chełmińskiemu do dostawy win do ofiary 
mszy św., poleca swój wielki dobrze asortowany 
skład wszelkich czystych win pod zaręczeniem naj­
rzetelniejszej usługi. Próby i cenniki przesyłają się 
chętnie franko. (1411)

Nakładem i fzc'or,Kann arulfarnj Jarosława Loitgeora w doznaniu

Rękawiczk
jelonkowe

po 1,75 mrk. poleca w największ 
wyborze (16

S. Tucholski nastę
^Birety i obojczyki
äcca Szanownemu IJ 

chowieństwu (16i
*F. Pawłowsk

ul. Wrocławska 6.

Najprzedniejszą (16

oliwę
do majonezów poleca
Grd. Hotel de Franc

Kilku pensyonarzj
mogę jeszcze przyjąć od św. Michih
Opieka, w razie życzenia pomoc w r
kach i lekcy© na fortepianie.

Leon Kociałkowski
nauczyciel, Wielkie Garbary nr. 

tuż przy gimnazyum. (1(

Akademik,
filolog, poszukuje miejsca don 
wego nauczyciela; adres wsk 
Eksp. Kuryera Pozn. (16

Pisarza
lub (16

elewę gospoda
poszukuje dom. ŚmieG
pod Żerkowem. Osobiste prz 
stawienie konieczne.

Dobra kucharka
która zna się także cokolwiek 
szyciu i praniu, znajdzie kor 
stne i spokojne miejsce od 
października rb. Biiźszych wia 
mości udzieli p. J. K. Uo« 
kowski, Plac Wiedeński. (1(
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